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Fłoścleńekl Związek rolni­
czy w Lublinie.

.Gazeta ludowa* pisze:
Dnia 1 go lipce tego roku upły­

wa rok od czasu, Jak kilku najpowa 
żriejszych włościan pow. lubelskiego 
założyło .Włościański Związek Rol­
niczy*. WyzysK żydowski na towa­
rach i niesprawiedliwość w rozdziale 
towarów przeznaczonych dla wsi przez 
Komitety Ratunkowe, zmusiły włoś­
cian lubelskich do tej samopomocy, 
która—jak poniżej zobaczymy—świe­
tne wydała wyniki.

Mimo źe Związek był bardzo 
pożyteczny, natrafł na wielkie tru 
dncścl. Żydzi rozpoczęli z nim wal­
ke, przekonywując chłopów, ze on 
jest niepotrzebny. Nie pomagali też 
panowie, z katolickich handlowych 
instytucji, bo oni chcieliby z handlu 
osiągnąć zyski ale dla siebie.

Mimo tych trudności Związek 
powoli ale stale sią rozwijał, liczba 
członków rosłi, kapitał sią »ćwiek- 
szał, zaufanie włcścian do Związku 
rosło, mnożyły sią f lje po wsiach

Zakres działania Związku Wło­
ściańskiego otrzymał początkowo 
tytko Lublin, pćźile j jednak Związek 
zaczął orgasizować i zakładać sklepy 
w całym powiecie lubelskim, l-ko  
swoje filjw. W końcu grudnia 1916 
t . liczył związek zaledwie dwie f.ije. 
P6ż siej zaś — dziąki pracy i coraz 
większego uświadomienia ludu wiej 
skistge—przybywało tyrh filji coraz 
więcej tak, że dz ś posiada ich 15 
V początkach organizowania s'ą są 

5»sicze trzy filjw. Każda filja posia­
da trafik«.

Zalążek z dniem 31 go grudnia 
1916 r. liczył 199 członków, z dniem 
ząś 30 go kwietnia b. r. 1C67 człon­
ków, arzez co sam i składki przyno- 
zą 2134 koron. Udziałowców posia­

da Związek 223, których kapitał 
wkładowy wynssi 4940 koron. Obrót 
nleslączny wynosi 50 — 60 tysiący 

koron.
Na czele Związku Włościańskie 

go stoi jako prezes włcśc. Józef 
l  :elma$iak z Rur, członkami zarządu 
ą pp_: Zdzisław Zieliński z Motytza 
W. Życzyński z Jastkowa, z*stęp 

rami włeśc. Starzyński Feliks z Tram- 
biczowa i Jan Wojcieszek z Brono­
wie. Do Rady nadzorczej należą 
włcśc.: Supryn Jan, Szewczyk Jan, 
Chołaj Jan, W irnkki Jó :tf, Szew 
czyk J., Wójcik Andrzej, Kucharski

POGRZEB 20ŁNIERZR.
Pochowano go w wiejskiej ustroni,
Kędy to padł na placówce swojej,
Z  czołem ś niałem, oparty na broni.,. 
Pochowano go— w  rycerskiej zbroi,
Gdzie otrzymał bohaterską ranę,'
Chociaż Ile«— miał wiosną różane.

Nie złożono go w eskrzynkę dębową,
Ale w połę f łasicza owinięto...
I nad młodą bohatera głową,
Zaśpiewano pitśó— w boju poczętą,
Co unosi ku O  c zyzny stronom —
A miecz —  krzyżem na nim położono.

Nie zagrały mu trąby rozgłośne,
Chociaż posiadł tą największą cnotę:
Umiał— patrząc w dzltła śalercioncśie, 
Gerdtić śmłtrdą, jako duchy złote,
Co wpatrzone w słońce wielkie, ś vietne, 
Spalają s ą —  cf ary szhchetne.

Nie zapłakał nikt podczas pogrzebu, 
Towarzysze— pacierz odmówili.
. .Tylkc— kędyś— się złotemu niebu 
Uskarżało może o tej chwili 
Serce matki, lub też rozetkana 
Marą senną— jękta pieiś siostrzana.

Soij żołnierzu! Posrebrzaną nocą 
Może wródsz w strony ulubione —
Z światłem ducha, z nieśmieitelnych mocą, 
By pocieszyć za Tobą stęsknione,
By pokazać im— serce bijące,
I twej duszy— płomieniste słońce!

...Spij w pokoju! o, żołnierzu młody,
B haterze nieznany wśród wielu ..
Z  sercem pełiem miłości, pogody —
Śnij spokojnie— druhu— przyjacielu,
S iem  marzących o Ojczvfnie ludzi... 
i mój cichy żal— niech C ę nie budzi!...

Irena Ćwikowska.

Jan, Letka Józef, S trze lecki Jan Jeżeli Związek Włościański
Wróblewski i p. Plutyńska. dzie sią w ten sposób rozwijał

dotąd, to w drugim roku bądzie m iał 
_ około miljoaa koron obrotu roczne­

go. Do takich wyników można dojść 
organizacją i pracą. Gdyby takie 
związki istniały we wszystkich po­
wiatach Król. Pol., teby włoścjanle 
mieli w nich okcło 100 mii. koros 
obrotu, czyli stworzyliby potęgę 
handlową.

Ktoby chciał zaslągnąć porady 
w takich strawach niech napisze do 
Zarządu .Włościańskiego Związku 
Rolniczego* w Lublinie ulica Począt- 
kowska Na 11, albo do Redakcji Ga­
zety Ludowej.____________  I. K.
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Nasz sztokholmski korespon­
dent nadsyła nam odezwą zamie­
szczoną w wychodzącem w Moskwie 
„Echu Polsklem": p. t. „Do Pola­
ków zakordonowych“ , ostrzegającą 
ssrzad zmienianiem miejsca pobytu 
baz zasięgnięcia miarodajnych in­
formacji. Oto jego brzmienie do­
słowne:

Sztokholm, w czerwcu.
Zjazd .Kół wzajemnej pomocy 

Polaków zakordonowych*, rozważyw­
szy szczegółowo obecną sytuacją 1 
gromadny ruch jeńców cywilnych do 
nowych miejsc pobytu przyszedł jed­
nomyślnie do przekonania, że bez- 
planowe i niezorganlzowane przeno­
szenie sią zakordonowych Polaków 
nietylko sytuacji ich nie polepsza, 
ale bez wyjątku stawia w położenie 
gorsze, bardzo cząsto wprost tra ­
giczne.

W guberajach centralnych Ro­
sji, a zwłaszcza w wiąkszych ceist-rach 
miejskich lub przemysłowych panuje 
drożyzn», której chwilowy mieszka 
niec okresów Rosji nawet sobie nie 
wyobraża. Naprzykłid w Moskwie 
cena jednego pokoju wynosi 60—150 
rb. miesiącznic. Obiad średni w 
kuchni dla inteligencji Komitatu Pol­
skiego, prowadzonej bez zysku, kosz­
tuje 3 ruble. Pranie jednej koszuli 
60 kop. 1 w tym stosunku wszyst­
kie inne ceny.

Do tego trzeba dołączyć bez­
względny brak mieszkań — i. bardzo 
ostry kryzys żywnościowy. Żywnoś­
ci najniezbędniejszej nie wystarcza 
nawet dla stałych mieszkańców i do 

=  przeważnej cząści wiąkszych centrów
ograniczony jast wjazd nawet dla 
Rosjan— zrozumiałe wląc że jest obcym 

bą- poddanym Polakom, władze tern
jak większe robią trudności.

feżegninie dzwonów
Ś Jeżynami, wśród szarych pól, 

wśród łąk barwami iesleni okrytych 
ciągnął tłum różnobarwny. Kobiety 
w kolorowych chust ich na głowie, 
mążczyź ii w bUłych sukmanach świe­
ci i juz zdała.

Słońce grało cudownaml b ir- 
wami. Zrazu złociło puste ugory, 
potem poczęło coraz bardziej czer­
wienią oblewie naturą | ludzi,wresz­
cie wszystko zapłonął» nejpiękniej­
szą purpurą. W powietrzu snuły sią 
n itk i babiego l*ts, jak nitki różowe 
go, clenluchnego jedwabiu. Tam 
piękniej wyglądił tłum wieśniaków w 
tem świetle, zdążający do jednego 
punktu.

Był nim kcś:ó ! biały, muro­
wany, strzelają y w $órę gotycką 
wieżycą/otoczony wic ń ern sędziwych, 
lip . Miedziany dach iśnlł się w słoń­
ce- Jak złoty, a załomów wystrzeliwa­
ły  purpurowe Języki, jak od pożaru.

Lud zgromadził sią tłumnie wo 
kcła dzwonnicy, przy której stała 
drabina i dwuch żołnierzy.

Jakaś cisza ponura otaczała ca 
ły kościół. Nikt do nikogo nie mó 
wił, tylko na twarzach ludzkich znać 
było żal i ból i troski, a z elersi wy­
rywały sią czasami głębokie wettch- 
nienia.

Cisza... jak na pogrzebie. Na­
raz wśród białych sukman zjawiła 
się czarna postać ks ądza proboszcza. 
Wysok', tęgi, z bladą twarze, przyjaź­
nie witał tłum : podając starym gos 
podarzom rękę, drżącemi powtarzał 
wargsml: .W ola Boska".

Potem przystąpił do dzwonnicy, 
utkwił przez chw lą wzrok w wiszą­
cym dzwonie 1 rzekł: .Jesteście wszys 
ty?* I objął oczyma <ichy lud. — 
.Choć dziś nie niedziela nl żadne 

ęto, a dzień roboczy, zebrał śmy 
sic, by poźegneć nasz umiłowany 
dzwon, który od iat wlełu dzwonił 
wam ne modlitwę poranną I wleczcr 
ną, na radość I wesele, który żegnał 
każdego z tych, którzy opuszczali

ten padół płaczu, i rozweselało sią 
każdemu pobożne serce, gdy ów 
cudsy, święty ton słyszał, Dziś — tu 
zadrgał głos księdza i znać było 
mocowanie się ze łzsmi, które na- 
pełn ły oczy — dziś zadzwoni on 
nam po raz ostatni na zawsze i po 
raz ostatni przy dźwiękach jego 
odmówimy: Anioł Pański*.

I rozległ sią dźwięk jasny, peł­
ny, a brzmienie jego niósł lekki 
wietr, do wioski wciskał sią ostatni 
raz ten głcs pod każdą strzelbę do 
k*żd«g* serce. Brzmiał długo, długo, 
głośniej a głośniej, ta lud klęczał z 
rękoma złożone mi, z oczyma wznie 
sloneml w górą i mówlłi .Anioł Pań­
ski zwiastował*.

Z niejednych ócz płynęła łza, 
z niejednej pląrsi wyrywało sią szlo­
chanie, a d z w o n  dzwonił i 
żegia ł swych wiernych braci Po 
skończonej modlitwie, gdy dźwięki 
coraz bardziej cichły, topniały, gdy 
wreszcie cisza zaległa wokołe, przy­
stąpili dwaj żołnierze do zdjęcia 
dzwonu.

Lud stał zapatrzony, niemy i 
bolesny. Po chwili rozległo się pu­
kanie młotków, piłowanie. Każdy ta­
ki cźwląk szarpał nerwami zgroma­
dzonych.

Wreszcie coś ciężkiego spadło 
na ziemię. .Wydarto serce dzwonu", 
ktoś krzyknął i głośno z »łkał i roz­
legł się naokoło płacz i lament, ła ­
manie rąk i zawodzenie. A gdy po 
niedługim czasie, na sznurach spu­
szczono ukochany dzwon, rzucił sią 
tłum  do niego i począł cełswać roz- 
paionemi wargami zimny metal i 
kropił łzami, jakby to była najdroższa 
w świecie oseba, ktćrą trzeba na 
zawsze Już żegnać.

Słońce oblało purpurą leżący na 
ziemi dzwon, wiatr pogłaskał, po- 
pieścił swym podmuchem, a lipy 
wieńcem otaczające kcśdół, zapłaka­
ły łzami pożółkłych liści, zaszemra- 
ły  głośniej: .Żegnaj., żegnaj!..

Tak lud i natura żegnały swe­
go przyjaciela. W . F.
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Po zmianach personalnych, któ- 
■e nastąpiły w Legionach I przetaso­
waniu pułków w brygadach II l III — 
stosunki obecne przedstawiają slą 
:ak:

Brygada 1 sza pod komendą 
»ryg. Januszajtisa składa slą z puł 
łów 1 go 1 2-go; brygadą II ga — 
aed komendą bryg. Hallera — z pul­
tów 3 ga 1 6 go; brygada III — a pod 
komendą pułk. Resji — z pułków 
4 go i 5 go.

Komendantami poszczególnych 
pułków są:

1 pp. — pułk. Śmigły.
2 pp. — ppułk. Rylski — w za-

itąpstwie.
3 pp. =  major Zagórski — w 

zastępstwie. — (Rozkaz A. O. K , 
wzywający ga do 2 glel armjł austr. 
cofnięto)

4 pp. — ppułk. Galica.
6 pp. — ppułk. Żymierski.
6 pp. — ppułk. Morwld.

Ty mi pow iadasz ...
Ty mi po wiadasz; tyle dzieci 
Poszło, skazanych n* zabicie...
A ja cl mówię; słońce świeci 
I nawet z grobów budzi życie!

Tv mi powiadasz: gbdera  crarne 
Włóczą s ę m a tk i.. ból je nęka... 
A ja ci mówię: ie  na marne 
Nie pó,dzie żadna, żidna mąka!

Ty mi powiadasz: pierś się krwawi, 
Kiedyś te dziatki z głodu p jsną...
A ja ci mówię: Bóg cud sprawi, 
Pizetrwają wszystko— 1 wyrosną!

Ty ml powiadasz: wiatr kołysze 
Drewniane krzyże na kurhanie,., 
A ja ci mówię; krwią się pisze 
Dla naszejMatki zmartwychwstanki!

A. D.

Jakie będą 
tegoroczne eblory?

Z Warszawy donoszą:
Z relacji ziemian zebranych na 

ostatnim zjaździe w Warszawie, wie­
ją słowa nadziei.

Zbiór siana i koniczyn już slą 
rozpoczął i rokuje rezultaty po­
myślne.

Stan zbót jarych oraz ziemnia­
ków jest zadawalający, spóźnioną 
bowiem z powodu długotrwałego 
zlmaa uprawą roli wyrównała w du­
żym stopniu, panująca w ciągu osta­
tnich tygodni piękna pogoda.

Jak  slą okazuje, obawy, i i  nie 
wszystkie rola były całkowicie upra­
wione, są nieco przesadzone. Odło­
giem łażące ziemie można widzieć 
tylko rzadko gdzie I to w gospodar 
stwach większych, w których whści- 
ciele ziemscy, z powodu braku dre­
nów, chcą dać w ten sposób odpo­
cząć glebie. _____

POPIERAJMY
PRZEMYŚL 

HANDEL POLSKI.

Jtotatki literackie.
■ o » e  p ism o  l it e r a c k ie .

W Poznaniu w najbliższym cza­
sie zacznie wychodź ć pismo litera­
turze I sztuce poświęcone p. t. 
.Zdrój”. Lista współpracowników za­
wiera nazwiska: Kasprowicza, Porę 
bowicza, Przesmyckiego, Przybysze­
wskiego, Reymont», Sabecelego, T e t­
majera I Żeromskiego Nazwiska 
te świadczą o tern, że pismo zjed­
noczy wszystkie wykwintne siły łlte 
rackie i dawać nam będzie utwory 
prawdziwej artystycznej wartości.

„W alk ę o  ję z y k “ p ro f. 
B ru ck n era .

(Nakładem Książnicy polskie) 
we Lwowie.)

„Walka o Język*.
Taki tytuł ma najnowsze dzieło 

prcf. Aleksandra B U kntra. Dzieli 
się one  na trzy części: dwie pier 
wsze z nich „Walka z cudzozitmezy- 
zną* 1 „Wady naszej pisowni“, ma 
Ją charakter przeważnie praktyczny, 
podają bowiem rady, dotyczące ru­
gowania wyrizów obcych I zastępo

jest „Pierwszy niemiecki król 
w Polsce".

August Mocny nie b>ł postacią 
sympatyczną. Ani w Saksonji, ani 
w Polsce nie zestawił dobrych 
wspomnień. Politycznie nic nie 
umiał wyciągnąć z unjl Saksonji z 
Polską. Żył dworno, nsślidawał k ró­
la francuskiego, otaczał srę arty 
stycznem zbytkiem I dawał wpływ 
kobletam,—oto co pozostało o nim 
w pamięci ludzkiej. P. Schirokauer 
chce go pociągającymi kolorami m a­
lować. Słabo mu s'ę to udaje.

Nie lepiej mu się udaje i tło 
polskie, ok które rzuca postać elek­
tora saskiego.

Powieść kończy s'ą aluzją do 
aktu 5 listopada. , Sny o dawne; 
wielkości spełniły się pewnego dnia 
zimowego. Czas ukrócił wpł/fc 
szlachty, ped iósł znaczenie miesz­
czaństwa. Król dziedziczny zaslądzL 
na tronie na chwałą i szczęście n* 
rodu. Bliły orzeł wznosi slą z grts 
łów wojny i wzlata ku wschodzące! 
jutrzence”.

N ew e k s ią ż k i.
Stanisław Pigoń. „Do podstaw 

wychowania narodowego“. Nakład 
Gebethnera ł Saółkl.

Rsaw iry Prauss. „W sprawie 
realizacji powszechnego nauczania w 
Królestwie Polakiem*. Nakład Ge 
bethnera I Wolffa.

wania Ich odpowiednimi polskimi I 
rczitrząsają tak aktualną obecnie 
sprawę pisowni. Część trzecia nato 
miast, nosząca tytuł „Wyrazy obce 
i Ich znaczeni»*, będąca nowem do 
obecnego stanu nauki przystosowa 
nem wydaniem znakomitej książki 
„Cywilizacja I jeżyk”, otwiera przed 
czytelnikiem całe skarby „ z/stej" 
nauki i zaznajamia w sposób ml 
strzowski z metodą i wynikami tej 
cudownej gałęzi wiedzy, jaką jest 
nowożytne językoznawstwo, które z 
brzmienia banalnych na pozór :łów 
odtwarza cechy kulturalne za­
mierzchłych epok historycznych. Ta 
zwłaszcza część dzieła prsf BrU :kae 
ra zasługuje ze wszech miar na jak 
największą popularność. ,,Spls wy­
razów objaśnionych" obejmujący nie­
mal cały arkusz druku, ułatwia bar 
dzo korzystanie z tak cenneg® wy­
dawnictwa.

n ie m ie c k a  p o w ie ść  o k ró lu  
p o lsk im .

Jeden z niemieckich powieś 
dopisarzy, von Alfred Schirokauer, 
sięgnął da epoki saskiej, i dał po 
wieść historyczną, której bohaterem

R edakcja „Ziemi Lubelskiej” 
otwarta jest dla lrt:resantów  w 
sprawach redakcyjnych:

w dni powszednie tylko Oli 
godziny 1 0  ej do 12-ej przedpołu­
dniem i od 5 -ej do 7  ej popołudniu;

w nadzielę i ś <dęt- ty (<o od 
godziny 1 0  ej do 11 ei rano.

A dm inistracja  „Ziemi Lube! 
sklej* przyjmuje prenumeratę i 
ogłoszenia

ty lko  w  dni p ow szed n ie  o 
godziny 9  ej rano do 7  mej w ie  
czorem .

W nied zie le  i św ię ta  „Ziemi 
Lubelską* wmiata administracji 
ty lk o  do g . 12 ej w  p o łu d n ie

W ypłatę ofi *r składaim h w 
administracji „Ziemi Lubelskiej* 
uskuteczniamy obecnie tylko w 
sob oty  od godziny 1 0  ej do 12-e; 
rano.

Walka Wśród 
burzy.

„Beri. Tagbl.* daje ciekawy  
opis ostatnich walk na froncie 
w łoskim .

Pędzimy w automobilu z pozy­
cji na pozycję. Gwałtowna burza raz 
wraz uderza w nasz pojazd z taką 
siłą, źe zdaje się lada chwila, Iż sp a ­
dniemy zepchnięci na którym za­
kręcie serpentyn w przepaście Kra­
su. Kurz gruboziarnisty tnie miłjo 
nami szpilek nasze twarze. Wszyscy 
żołnierze, których spotykamy, ubrali 
się w okulary ochronne, i starają się 
utrzymać na nogach pod wiatr, od­
wracając się plecami. Burza huczy 
w całej pełal nad nami, mieszając 
się z ogniem huraganowym bitwy 
nad Soczą. Chwilami wiatr rzuca 
nam huk armatni prawie w uszy, 
chwilami dusi go zupełnie. Wstrząś 
nlenia powietrza wywołane tylodnio- 
wą bitwą wywołały burzę, a może 
też odwrotnie tytaniczny wiatr zm u­

sza chwilami te setki paszcz armat­
nich do zamilknięcia. Okropacśd 
nowoczesnej bitwy zmitszały s 'ę z 
walką natury, wzburzonej do głębi.

Na górze Kuk i Monte Sento, 
gdzie z wysuniętej pozycji patrzymy 
w potrzaskane 1 puste otwory okien 
ą, Garycjl, na Fajtl Hrb m»my wra 
żenie, źe Jesteśmy na księżycu. Kra­
ter obok kraterul Tu dopiero zrozu­
miałem, co znaczy ogień huragino 
wy. Front angielsko francuski przy­
szedł z pomocą włoskiemu. Francja 
dostarczyła olbrzymią masę aparatów 
lotniczych wszelkich typów. Ale 
między dwunastu pllotim', jakich 
zestrzelano w czasie mojego pobytu 
między Plava a Konstanjevlcą. był 
tylko jeden Francuz. Podobna Fran­
cja poniósłszy ogromne straty w pi­
lotach w kwietniu I maju zapeźycza 
Ich sobie od Włoch. Aiglja, pod 
której naciskiem rozpoczęła sie ta 
bitwa, dostarczyła armat. Historję 
o 52 cm. armatach na tutejszym 
froncie nazwać trzeba legendą, ąle 
wystarcza ł te  kalibry, które są tj. 
24, 30, 35 1 38 cm. Obok masy 
granatów ekrazytowych pracuje arty- 
lerja włoska gazami. Dlatego też 
nietylko żołnierze frontu, ale i naj­

dalsze komendy uzbrojone są w m as­
ki gazowe. Wprost w straszny sp o ­
sób udarza ogień huraganowy w 
pierwsze linje austriackie. Już po 
godzinie są rowy zupełnie zasypane, 
a pomiędzy hiszpańskimi kozłami 1 
zasiekami otwierają się szerokie uli­
ce dla włoskich wojsk atakowych. 
Połączenia telefoniczne są przerwane 
a łączność utrzymu-ją na starożytną 
modłą szybkobiegacze. Włoska arty 
lerja przewyższa wprawdzie ilościowo 
austrjacką, natomiast ta ostatnia ct* 
luje precyzją.

Ogromne masy stall przecinają 
ciągle powietrze I krzyżują się w 
górze. Załoga rowów przebywa w 
czasie egaia huraganowego w po 
dzlemnych kawernach, które są bądź 
wykute w skale, bądź głęboko wko­
pane w ziemię. Włosi rzucają w 
walce z bliska małe jajowate granaty 
ręczne, które wystarczą, aby ogłu­
szyć I ubezwładolć, oraz rury grana- 
tawe, wy gadające Jak ucięty kawa 
łek rury gazowej, wreszcie na spo­
sób chińskich piritów bomby z śmier­
dzącym gazem. Nadto używają 
specjalnych pedtard. Podobne one 
są do latarek elektrycznych, nie wy­
buchają przez uderzenie, ale dopiero

jeśli ktoś 'przez ciekawość chce j* 
obejrzeć, pękają w rękach. Żołnie- 
rze austrjaccy bronią się podłużnymi 
granatami ręcznymi, podobnymi do 
kolby kukurydzy 1 nożami. Z Ks 
wern witają nieprzyjaciela karabiny 
maszynowe i aparaty ogniowe. Bar 
dzo często atakowe oddziały włoski.- 
przebiegają koło maskowanych ka 
vera I nagie witani są ogniem z tyłu. 

Wobec nowel taktyki wojenne 
rowy strzeleckie straciły swoją war­
tość. Kewerny I kontrstakl stanowił 
wyłącznie o przebiegu walki. Wstrzy 
mały one dstychczas »teki włoski« 
mimo liczebnej przewagi nleprzyja 
cielą. Tak np. na odcinek dwu ki 
lometrów z obu stron Rosentelu 
przeciw wzgórzom 171, 126 I 174 
szło do ataku sześć brygad, miano­
wicie brygada „Lambro", „Taran­
teln*, „Re”, „Emilia”, „Messina" i 
jeszcze jedna niewiadomego nazwi­
ska. Przy tych masowych atakach 
straty są wprost potworne. Aby po­
dniecić zapał szturmujących chwy­
cono się także I tu rosyjskiego środ­
ka, pędzenia żołnierzy ogniem k* 
rabinów maszynowych od tyłu dc 
ateku.


